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POŁITIKl.
O NATCHNIENIU REL1GIJNLM I POLITYCZNE!! W ŚRÓD SYNÓW 

N IESZCZĘŚLIW EJ PO LSK I.

(D okm iczenie). *

I cóż tego dwojakiego stanu  n iew oli w ew nętrznej i zew nętrznej, 
hyc może przyczyną i1 śm iało odpow iadam y : n a tchn ien ie  polity- 
czne, t. j .  to n a tch n ien ie  przez k tó re  jed en , k ilku  lub  w ie lu  człon- 

°Y] t!i :: %v} niesie się na  naczeln ików , królów  albo praw odaw ców , 
p°< n ja  sobie massy i one w m ateryalny  lub  m oralny  stan  niew oli 
w trąca . Spojrzałeś ju ż  wszakże w histo ryą i w stan  obecny, i u jrzałeś 
lud w jednym  i d rug im  stan ie  n ie w o li ; a ściśle m ów iąc, w idziałeś 
w tym  stan ie  n iety lko  lu d  w iejski i m iejsk i, a le  każdego kto się po­
dobnego n a tch n ien ia  spraw cą lu b  uczestnikiem  staw a. Nazwaliśmy 
n a tchn ien ie  polityczne przyczyną takowego s ta n u , i tak je s t zaiste ; 
lecz ono samo jes t zjaw iskiem  głębszej jeszcze przyczyny, t .  j .  woli 
lu b  rozum u bez serca i m iłości ! W  n atchn ien iu  re lig ijnćm  przeważa 
1>° większej części serce, i pew ne ślady  szlachetności w stosunkach 
ztąd  w ypływ ających dostrzeżesz ; w n a tch n ien iu  polilyczhem  sam 
tylko tak zw any zdrow y rozum  indy w id u a ln y  bierze przew agę nad  
innem i w ładzam i ludzk iem i, i on je s t  p ierw o tn ą  przyczyną owego 
dw ojakiego stanu  n iew oli nad  k tó rym  ubolew am y. W  nim  się  zro­
dziła pycha i zarozum iałość, w yniosła go nad  rozum  i w olę powsze­
ch n ą , zrobiła go narzędziem  sw ych nam iętności a plagą i nieszczę­
ściem d la  ogółu. Rozum ow i indyw idualnem u  bez serca i jedności 
z w olą  Boską, przypisać należy p ierw o tną  przyczynę nieszczęść p o li­
tycznych, k tó re każdy naród  ciężko dotykają . “T en to  tak  zwany 
zd ro w y rozum  położył za fund am en t swej po lity k i : że państwo je s t 
bezpośrednim  u tw orem  w oli i rozum u ludzkiego", że k ró l je s t w nim  
pierw szym  u rzędnik iem . F ryderyk  W . pow tórzył tę  m axym ę i p o ­
w agą sw oją nadał jej znaczenie i p raktyczność . W  dalszćm  rozpro­
w adzeniu tćj maxym y uznano, że państw o je s t w ładzą i mocą niew i­
dzialną, pow szechną, w szystkie w ładze in d y w id u a ln e  w sobie “pochła­
n ia jącą , że w ięc^em u służy prawo ustanow iania rządu  i u rzędn ików , 
i objaw iania przez n ich  w oli, w ładzy i mocy pow szechnej. O ni to 
m ają czu w a ć .i sta rać  się  o to , ażeby każdy członek należny odnosił 
pożytek z ogólnego życia państw a. Albowiem w śc isłem  znaczeniu 
państw o, n ie  jes t niczem innem , tylko insty tucyą po trzeb n ą  do roz­
d a n i a  i u trzym yw ania powszechnego i szczególnego poży tku , zatem 
Jeż wszystkie s iły  jak ie  w niem  są, jedynie ku tem u celow i zw rócone 

y m ają. O bok tego jes t państw o stróżem  bezpieczeństwa i pokoju , 
ot ego każdy do niego należący lu b  do niego przybyw ający ma się 

praw o omagać i w niem  używ ać. Zatem  państw o je s t insty tucyą n ie - 
mającą za nych sta łych  i niew zruszonych zasad , nie znającą praw  

os ic , je  y e 'e  na okolicznościach chw ilow ych, na pożytku i potrze- 
i dziennyc i oj by t i  sw e zasady g run tu jącą . Takie państw o nie 

pow inno miec za nej ic lig ii, gdyż relig ia do b y tu  państw a na zasa­
dach zdrowego rozum u zbudow anego wcale n ie  należy. W szystkie 
ato li w yznania w obliczu takiego państw a rów ne nyeć m ają znaczenie, 
*>m zaś naczelnik i urzędnicy  m e pow inni się lięzyć do żadnej re li-  

O to głów na m axym a po lityk i w yprow adzonej z pomysłów tak
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zwanego zdrow ego  rozum u  ! Ta m axym a w  głów nej treśc i sta ła  sir 
podstaw ą k o n sty tucy i państw  w ie lu , i pod różnem i postaciam i u trzy ­
m uje się dzisiaj pow szechnie, i w ielu z naszyęb braci hołdu je  je j 
m ocno. Tenże zdrow y rozum  w  powyższym  k ie ru n k u  został li  ty lko 
zam knięty  w obecności, p raw ie  zupełny rozb ra t z h isto ryą zrobił, i 
Ważne zm iany, gdzie się ty lk o  na czoło spraw  publicznych  dosta ł, 
pozaprow adzał, jak tego liczne p rzykłady w  czasie rew olucyi francuz- 
k iej i w czasach po niej następujących natrafiam y. 1 tym  torem  idąc 
b u rzy ł p rzyw ileje, sw obody, nadania, re lig ia , w łasność n iek ied y , i 
da ł pow ód, iż się przeciw  tem u burzliw em u k ierunkow i in n y  z nie°-o 
k ie ru n ek  rozw inął, praw  i postanow ień z przeszłości pochodzących 
usiln ie  bron iąc. Ten w łaśn ie d ru g i k ie ru n ek  uznał pew ny szacunek 
d la  re lig ii i n iejaką m iłość w  se rcu  obudził, I tem u u  n r / i i ;ę u n k o w i  
bardzo w ielu sprzyja.

W  powyższych ustępach dw óch  głów nie do tknęliśm y stronnictw  
politycznych z natchn ien ia  pochodzących, k tó rego  rozum  je s t głów na 
przyczyną , i dostrzegliśm y że owoce z n ich  an i pożyteczne ani s t r a ­
w ne staną się  dla lu d u . Sam i ty lk o  naczelnicy z n ich  praw dziw e ko- 
•zyści odnoszą , czego nam  obeność jasn o  dow odzi. W  obu tych 
k ierunkach  w idzieliśm y rozum  i w szystkie środk i przezeń w ynale­
zione, zw rócone do interesów  szczególnych i czasowych , w idzie- 
liśm y je  w e w ładzy jednego lu b  w ie lu  i dla jednego  lu b  w i e ł i ^ f e ^ ^  
noszące poży tek . Dwojakiego atoli rodzaju złe z tych  dw óch k i e r o S J ^ V  
w yp ływ a, raz zw rócenie w szystkich sił m oralnych i ma I erya I nycli ogofu 
do woli indyw idualnej i na  je j korzyść , i zanurzenie go w czasow ości; 
pow tore wyniszczenie w  tym  ogolę re lig ii, m oralności, i odprow adzenie 
go od wszelkiego z wiecznością s to su n k u —  B racia ! k tórzy w jednvm  
lu b  drugim  z tych k ierunków  pracu jec ie , przyniesiecie dla ogółu 
z pewnością to złe dw ojakiego rodzaju . Z drow y rozum , zwłaszcza na  
stronnictw a ro zd arty , do indyw idualnych  w idoków  sk ie row any , ogół 
za środek do sw ych celów obraw szy, pod żadnym  pozorem szczęścia dla 
narodu przyn ieść  n ie  może ! T oć w idzieliśm y że k ie ru n ek  pierw szy 
z samą tylko obecnością zawarłszy przym ierze, za swobodami sw ych 
twórców li ty lko  goni ; podobnież k ierunek  d ru g i b ron i przeszłości 
jedyn ie  d la  ocalenia sw ych osobistych swobód i nadań . Same tylko 
in teresa szczególne w  obu razach są na uw adze. Co się w  tych stronn i­
ctw ach dzieje nic lu d  nasz o tern n ie  w ie , on w ierny  swem u pow oła­
n iu , strzeże isto ty  życia, p iln u je  ziem i ojczystej ; on re lig ii i narodo-1 
wości jedynym  przechow yw aczem , on w szystkich stronn ictw  jed y n ą  
całością i spójnią. W  nim  m iłość i rozum  w jedno  się zlewa, i w  je -  
dnem , całem , relig ijnćm  i narodow em  życiu się przeobraża. C okol­
w iek w ięc w  k tó rem  bądź stronn ic tw ie  przedsiębierzem y, je s t ty lko  
cząstką tego co w ludzie  naszym je s t  całością życia, a przy tem  cząstką 
zw róconą do swego indyw idualnego  in te resu . Nie z w łasnych  in d y ­
w idualnych  i obcych teoryi m am y w ynosić zasady odrodzenia po lity ­
cznego, a le  z życia naszego N arodu , z naszej h is to ry i, i w obecności 

której żyjemy mamy je  za pośrednictw em  naszej m iłośc i, rozum u 
a nadewszystko czynów im  odpow iednich p rzedstaw iać i przeobrażać. 
My śc iśle  m ówiąc n ie  pow inniśm y nowych zasad stw arzać, a le  już  
istniejące w yjaśniać i do potrzeb je  obecności zastosow yw ać, nie 
pow inniśm y się u tw ierdzać w egoizmie, a le  w mocy i tęgości ogó łu , 
gdyż ty lko  w  ogóle sta je  się iudyw idualność  nasza mocną i tęgą. N ie 
pow inniśm y wznawiać nowych teoryi politycznych, wynosić się na 
naczelników , praw odaw ców , k ró lów , albow iem  n ie  mamy do siebie
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żadnego zaufania, a  zaś wszyscy m am y zaufanie w N arodzie i gorącą 
ku  n iem u pałam y m iłością. Nasz lu d  w ięc ijeg o  życie zróbm y przed­
m iotem  naszych teoryj politycznych i re lig ijn y ch , a potrzebom  naszej 
obecności najpew niej uczynim y zadosyć. W  nim  znajdziem y relig ia  
czystokatolicką , kościoł w poszanow aniu , Jezusa C hrystusa czczonego 
i wyznaw anego żyw ym  Bogiem , m iłość gorącą k u  sw em u b ra tu , oraz 
zasady po lityk i w ynikające z najzdrowszego rozum u. W szyscy ato li 
dostaniem y się  na praw dziw ą d rogę re lig ii i po lity k i, gdy się na­
w rócim y d o ć a łe g o  frarodu , i z niego nasze w yobrażen ia  czerpać 
będziem y. Nasz lu d  je s t praw dziw ie chrześciańskim  i polskim , i na­
sze teorye  tak iem i być m uszą, jeżeli się dalej jeszcze od niego oddalać 
niecheem y. Posłuchajm y w łasnego sum ienia, a to nam  z pew nością 
pow ie, że w  b łędzie je s te śm y , że wszelkie sektarstw o czy stronnictw o, 
n ie  będąc chrześciańskiem  i polskiem , je s t d la  naszej obecności i pr zy­
szłości niebezpiecznie, nieprzyjaciołom  dopom agające. A b iada  tem u 
k to  dziś pod jak im  bądź względem przeciw  narodow i dzia ła , k to sobie 
czy w łasny  czy nieprzyjacielsk i obóz b ierze , i w nim  przeciw  w łasnej 
M atce bój w iedzie .'

N iem am y a to li Bracia innej ucieczki tylko chrześciaństw o , tylko 
nasz kościół kato lick i, ty lko  h is to ry ą naszą; wreszcie lu d  żywy i kraj 
ukochany; tam  się udajm y m iłością i  rozum em  społem , tam  w ynaj­
dziem y zdrow e i p rak tyczne zasady naszego w ew nętrznego i zewnę­
trznego  w  sobie odrodzenia . Tam  znajdziem y znikom ość natchn ien ia  
relig ijnego i politycznego, takiego jak ie  się  na nieszczęście m iędzy 
nam i o b jiw ir , a  znajdziem y w artość n a tchn ien ia  Boskiego, którem  
Bóg obdarza w szystkich, m iłu jących  i poznających go przez kościoł 
pow szechny. C hrześciaństw o przez nasz kościo ł tłóm aczone je s t je ­
d y n ą  re lig ią , jedynem  ogniskiem  ducha społecznego, jed n o śc ią  wszy. 
stk ich  osobistości. Nasza O jczyzna, nasz lu d , nasza ziem ia je s t siedli­
skiem  tego ogniska, do niego więc udać się  m usim y po jedność i 
w spólność zasad, teo ry i i życia. Tam  się udaw szy zn ikn ie  w nas 
wszelka m yśl sektarska i s tronn ic tw a, a  ogarnie nas najżywsza miłość" 
najbystrzejszy rozum , przen ikający  i przew idujący przeszłość, obec- 
f j ^ h i  przyszłość. Tam  znajdziem y w zajem ną ufność k u  sobie, tam 
^ K ^ rp ra w d z iw o ś ć  naszych teory i w ypływ ających z m iłości czy ro­
zum u. T am  zdołam y ocenić przeszłość i  obecność, tam  obudw óch 
stać się p rzyjació łm i i sprzym ierzeńcam i. Mamy atoli p u n k t zejścia 
się z sobą, więc porzućm y sekty i  s tronn ic tw a, i bezpośrednio w na­
szym kościele zw iążm y się  w jed n o , a jedno  u jrzym y się w  życiu 
lu d u , w życiu h isto ry i. Tem  bardziej spieszm y do tego p u n k tu  jed n o ­
ści, mocy i życia , bo nieprzyjaciel m ocny, a my w  odosobnieniu słabi; 
a biada nam  je ś li  m u przez naszą nieostrożność i  n iedo łęstw o, ostatek 
życia naszego oddam y, jeś li on przez w in ę  naszą stanie  się  posiada­
czem naszej re lig ii i narodow ości. Porzućm y w ięc dotychczasowe 
natchnienie re lig ijne  i polityczne, a pewno staniem y się godni n a t­
chn ien ia  czysto chrześciańskiego i polskiego, przestaniem y być m i­
strzam i, p rorokam i, praw odaw cam i i k ró lam i, a natom iast zostaniem y 
praw ym i synam i kościoła i O jczyzny, i to je s t  praw dziw e nasze im ię, 
a nauka w n iem  zaw arta jedynym  przedm iotem  naszego natchn ien ia , 
naszego życia i dążności.

F e l i x  K o z ł o w s k i .

ORGAN TO W A R Z Y STW A  W O JS K O W E G O .

Nie sadziliśmy że przyjdzie n am  jeszcze wspomnieć o Nowćj 
Polsce, która dawno swój żywot polityczny ukończyła : ale przy­
bran ie  jej za organ Towarzystwa Wojskowego przez jenerała 
Rybińskiego , zmusza nas do powiedzenia słów kilka o dzienniku 
który poświęciwszy się wyłącznie od lat kilkunastu szkalowaniu 
i potwarzy , bluźni dziś społeczeństwu emigracyjnemu i czerni 
samą nawet Polskę.

Nie było dotąd żadnego dziennika w E m igracy i ,  nie było i 
nie ma żadnego prawego P o la k a , któryby na pewne narodowe 
wspomnienia  czerpane w chwale bohaterskich naszych dziejów , 
lu b  w chwilach niedoli < żałoby, nie ucieszył się albo nie zapła­

k a ł ,  czerpiąc uciechę swoję lub żałość z narodowego pojęcia 
przeszłości. Sama jedna Nowa Polska idzie samopas , szpeci n a ­
miętnie  wszystko co tylko jakiemś oddycha życiem , przyjąwszy 
raz za swoje posłannictwo : bluźnierstwo i pa tw arz ;  tak dalece 
wierną być usiłuje od lat kilkunastu tem u powołaniu , że skoro 
się jej zdarzy kogo pochwalić ,  wkrótce pochwały  swoje zamienia 
na największe obelgi *. Obecnie tedy hold oddawany osobie je ­
nerała Rybińskiego którego niedawno odsądzała od wszelkich 
uczuc honoru  i patryo tyzm u, powinienby wróżyć szan. j e n e ­
rałowi nie wielką trwałość w popieraniu jego widoków.

Czytamy na str.  6 9 4  tegoż pisma : « jeżeli J en e ra ł  Rybiński 
przestał  być Naczelnym Wodzem, ponieważ wojsko broń złożyło  » 
i dalej , u Jenerał Rybiński honor Narodu ocalił. » Któryż Polak 
czytając te wyrazy nie ujrzy podwójnej i niegodnej potwarzy 
rzuconej na wojsko i na Naród polski ? O nie , nie walecznemu 
wojsku naszemu, ale jego dowodcom przypisać należy złożenie 
broni  na obcej z iem i,  wtenezas kiedyśmy mieli nierównie więcćj 
ludzi pod bronią  i więcej dział niż na początku powstania n a ro ­
dowego ! H onor N arodu  Polskiego b y ł  nienaruszony i nieza­
wisły od postępowania jego wodzów ; honor N arodu polskiego 
jaśnia ł  w wielkich i szlachetnych czynach świetnej jego re- 
w olucy t , ostatniej i poprzedzających, i nie m iał nic wspólnego ze 
słabością i nieudolnością jego mniemanych obrońców , gdyby 
nawet największych się b łędów lub zdrożności dopuścili . Hi- 
storya policzy w rzędzie tych błędów lub zdrożności, w prow a­
dzenie przez jenerała  Rybińskiego rewolucyi listopadowej do 
P r u s ;  powiadamy rewolucyi, bo za tym czynem poszły i nadzieje 
Narodu  pokładane w powstaniu 29  Lis topada. Od tej chwili  
jene ra ł  Rybiński uczynił  niejako rozbrat z rewolucyą, sam sobie 
napisał dym issyą ,  i nie może, i nie powinien stawać jako wódz 
w obec Narodu , sam dobrowolnie wyzuwszy się ze swojego d o ­
stojeństwa. Któż nie wie że podług praw  wojskow ych, .ty tu ł  wo­
dza naczelnego o tyle tylko trwa o ile samo dowództwo; chcieć 
zatem ty tu ł  len utrzymać , wtenczas kiedy nielylko że dowódz­
twa nie ma , ale nawet i samego w o jsk a , jes t  to nie dająca się 
niczem usprawiedliwić p re ten sy a , która upada przed zdrowym 
rozsądkiem ogółu.

Je n e ra ł  Rybiński niewłaściwie tedy każe swojemu organowi 
mówić że ocalił honor Narodu Polskiego. Rewolucyą której tak 
okropny cios z a d a ł , składając broń wkrótce zwróconą wrogom 
Polski, przeniosła się na wygnanie,  zamieniła swój sposob wojo­
w ania ,  ale nie u m ar ła  , i tem jeszcze dowiodła że Naród polski 
w jej łonie  odbija s i ę ,  i że sam jest stróżem swojego honoru  , 
to jest swojej godności,  swojej świetnej przeszłoijci, tej na jw ięk­
szej rękojmi przyszłego jej bytu.

Kończąc te kilka s łów, oświadczamy że jak  dawniej tak i te ­
raz , nie zwracamy w ogólności naszej uwagi na rzucane potwa- 
rze przez organ dzisiejszy TowarzystwaWojskowego , ale uczucie 
narodowe nie pozwala nam zupełnem  milczeniem pokrywać 
obelg rzucanych na Naród i na wojsko dla chwilowej potrzeby. 
Niech kraj,  niech Emigracya dążności Towarzystwa Wojskowego 
ocenia , zostawiamy jego organowi wolne pole , nie nam w ypada  
z pismem podobnego rodzaju mieć doczynienia.

H H  O  > 1  K  A.

e m i g r a c y a .

. O  O B E C N Y M  J E J  S T A N I E .

Nigdy k ilk a  tysięcy Polaków  składających E m ig rac ją  Polską tak 
rozdwojonych , tak rozbitych n ie  było jak  dzisiaj , a jednak  nigdy
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ona mocniej nie czuła potrzeby jedności i organizacyi. Ta sprzeczność 
położenia jej obecnego ze szlachetnemi celami, pochodzi głównie z tąd 
iż chciano utworzyć władzę na gruncie nie dość narodowym , przy­
wiązując się za do ducha różnych stronnictw , w epoce w której 
chęć osobistego wyniesienia się jest główną sprężyną poruszającą 
kandydatami do władzy. Namiętna ta chęć zrodziła szereg licznych 
błędów, i niektóre nawet osoby na zawsze skompromitowała. Je ­
dnakże z chlubą wyznać musimy, że ciało Emigracyine składające się 
w ogólności z ludzi pałających najczystszą żądzą służenia sprawie pu­
blicznej , swoją wytrwałością w szukaniu ogólnej władzy, daje nowy 
dowód patryotyzmu. Emigranci polscy czują rozlaną w nich wszyst­
kich siłę którą instynktowie zcentralizować pragną. Maż tak szlache­
tne usiłowanie być płonne ? Nie wyjdzie/, z tego chaosu nic takiego 
coby uzyskało poparcie wszystkich ludzi serca przepełnionych miło­
ścią Ojczyzny? Gdyby tak być miało, Emigracya zeszłaby dobrowolnie 
ze swojego szczytnego stanowiska; dowiodłaby że nie istnieje jako 
ciało , że to jest zbiór osób anarchicznych, pochłoniętych w namiętnej 
grze osobistości. Ale daleka od nas myśl podobna uwłaczająca godno­
ści i rozsądnemu patryotyzmowi naszego Emigracyjnego ciała : prze­
ciwnie , upatrujemy w samem stopniowem rozkładaniu się i neutrali­
zowaniu pierwiastków mających wydać w ładzę, wolne pole do 
tworzenia się istotnej władzy, nie tylko emigracyjnej ale narodowej. 
Aby tej potrzebie coraz gwałtow niejszej odpowiedzieć , należy się 
podnieść myślą nad stronnictwa, koterye, grona, koła, kółka, i wszel­
kiego rodzaju osobiste pretensye, i zapytać siebie samego : czy, gdyby 
nawet było podobieństwo utworzenia władzy za pośrednictwem dane- 
go mandatu przez wszystkich Emigrantów, lub przez jej większość, 
podobna władza byłaby narodową , uznaną przez Polskę? Widocznie 
że nie. Komitet z najdostojniejszych emigrantów' słożony, byłby 
tylko władzą emigracyjną, nie zaś polską, a nam dążyć wypada do 
utworzenia władzy legalnej narodowej, moralnej, nim i materyalna 
rządzić nami będzie. Pytanie tedy zachodzi gdzie się dziś znajduje 
pierwiastek lega lnej władzy dla Polski ? Oto nie w komitecie, lub 
w jakim królu de f a c t o , idącym na przebój do korony lub  do 
naczelnictwa, ale w reprezentacyinarodowej, która patryotyczną my­
ślą powodowana, zastrzegła wyraźnym artykułem  prawa, legalną mo­
żność obradowania za granicami Polski. Ale powiadają amatorowie 
władzy emigracyjnej, której na próżno od lat trzynastu czekają: «Sejm 
dotąd się nie zebrał, więc nigdy się nie zbierze, niektórzy jego człon­
kowie niechcą już  nigdy w kole sejmowem zasiadać.» Pierwszy argu­
ment uważamy za niewłaściwy, albowiem niezebranie się Sejmu 
pochodzi głównie z przeszkód moralnych które ze zmianą okoli­
czności przestaną istnieć : co się zaś tycze niektórych członków sej­
mu usuwających się od niego, okoliczność ta jest podrzędną, może 
być bez nich komplet 33 prawem przepisany.

Tu nam wspomnieć wypada , kto jest sprawcą niezebrania się do­
tąd Sejmu : oto główmie xiąże Czartoryski ciągle protestujący od 
roku 1832 przeciw podobnemu zebraniu się, które zapewne żad­
nych królów de fa c io  by nie potwierdziło. Na xięciu cięży wielka 
odpow iedzialność, gdyż za nim idąc kilku członków', robi oppozycyą 
od wielu lat z powodu Sejmu, i woli nierząd obecny, niż władzę legal­
ną, niepopierająeą xięcia osobistych widoków. Jednakże nadzieja nas 
nie opuściła w rzeczy sejmowej; znamy patryotyzm i gorliwość wielu 
z naszych reprezentantów. W idzimy walące się jedną po drugiej 
wpółwzniesione emigracyjne budowy, a z niemi tyle usiłowań, tyle 
trudów  daremnych : widzimy szlachetną wytrwałość Emigracyi pol­
skiej opuszczonej dotąd przez Sejm, przez naturalnego swego przewo­
dnika, w szukaniu tej władzy która im bliżej się do niej podchodzi 
t e r n  bardziej znika; mamy za nami naostalek kilkanaście lat ubiegłych, 
strwonionych na jałowych dyskussyach, zawziętej wojnie stronnictw 
jednych przeciw drugim , na niepohamowanej żądzy wyniesienia się 
osobistego , i wyuzdanej niemoralności pewnych ludzi , dla których 
najhaniebniejsze środki działania stały się godziwemi. Oto są skutki 
niezebrania się Sejmu , me utworzenia władzy legalnej w oczach 
każdego prawego Polaka : zużywanie sił moralnych i materyalnych, 
anarchia tocząca ciało emigracyjne, neutralizowanie się patryotycz-

nych środków jednych przez drugie, ogólny nierząd, sm utek, i jakby 
zobojętnienie. Z drugiej strony nieprzyjaciel zatykający sztandar apo- 
stazyi, sławianizmu i moskwicizmu pomiędzy nami; renegaci, awan­
turnicy, messyasze,proroki,rozrywający jedność emigracyjną! W  kra­
ju  upowszechniająca się szkodliwa opinia dla Emigracyi, prawie zwą­
tpienie o jej rrozsądku publicznym, wstrzymywanie się z nadsyłaniem 
funduszów, nie wiedząc komu je powierzyć ! Nie podobna przypuścić 
aby kilka tysięcy Polaków miłujących Ojczyznę miało do końca 
Emigracyi zostać w tym stanie nędzy moralnej i zguby : aby w kil­
kudziesięciu osobach wybranych do reprezentowania kraju , nieobu- 
dziła się szlachetna żądza wypełnienia głównego swojego obowiązku, 
a za nim ta popularność która otacza wszelki czyn światłego patryo­
tyzmu. Niech zatem przed zebraniem się Sejmu, jego członkowie 
dadzą znak życia, niech przemówią w sposób narodowy do Ziomków, 
jak  im miłość Ojczyzny podyktuje, a głos ich odbije się głęboko 
w sercach polskich, i przyjdzie czas że z Sejmu wypłynie uroczyście 
i legalnie władza której na próżno szukano dotąd gdzieindziej, jak to 
najlepiej doświadczenie wrykazało.

ltUDOtlOMCI I  DONIESIENIA.

— Paszkwil Mirskiego rozpoczął szereg innych paszkwilów noszą­
cych podpisy różnych wyznawców dynaslyi. Pan flety te pisane 
'v sposób najnieprzyzwoitszy i najbrudniejszy, rozsyłane potajemnie 
do mieszkań prywatnych, wymierzone są przeciw rozmaitym osobom 
przeciwnym opinii dynastycznej, a w szczególności przećiw Hr. P la­
terow i. Ponieważ żadne honorowe zadosyć uczynienie wr skutku me- 
honorowej i nie uczciwej zaczepki nigdy miejsca mieć nie może, u- 
poważnieni jesteśmy w imieniu P. Platera oświadczyć : iż wszelkie 
tego rodzaju napady i zaczepki, jako w żadnym przypadku nikogo 
innego prócz podpisujących nie krzywdzące, odrzuca z pogardą, i , 
uważa za nie istniejące, będąc zawsze gotowym do wszelkiej z każ^ 
dym rozprawy byle na drodze honoru i przyzwoitości. M

  Dziennik Trzeci M aj w ostatnim swoim numerze z dnia 1 brr'\
pca, usiłuje zbijać artyku ł umieszczony niedawno w Dzienniku 
rodowym pod tytułem  : N ietrafność i  błędność myśli d y n a s ty c zn e j^  
napisany' przez jedną z przyjaznych osób xięciu Czartoryskiemu ; 
lecz nie mogąc dyskutować na gruncie raz obranym, dziennik ten 
cofa się i zaprzecza tem u co sto razy powtórzył, oświadczając, że nie 
narzuca Polszczę króla i dynastyą w osobie X. Czartoryskiego, i na­
iwnie powiada : że nie widzi w czem jest nietrafność i błędność tej 
myśli. Jeśli tego dotąd dziennik dynastyczny nie dostrzegł, nigdy już 
tego nie dostrzeże, gdyby się nawet znajdował pod rządem innej dy- 
nastyi w Polszczę po odzyskaniu jej niepodległości.

—  W  tych dniach wyszła broszura pod tytułem  : « Odpowiedź 
Teodora Morawskiego na odpowiedź PP. Chełmickiemu i Zwierkow- 
skiemu, ogłoszoną przez P . Cholomskiego. *

-— W yszła w Poznaniu xiążka pod tytułem  : R ys  S tatystyczno- 
Jeograficzny G alicy i  austryackiej, przez M . IV .

—  Czytamy w Gazecie Augsburskiej : « Poznań.— Hr. Arnim do­
wiedziawszy się iż rozeszła się u nas pogłoska jakoby rząd ustanowił 
w Xięztwie Poznańskiem tajną policyą , i że przekonanym będąc o 
nieprzyjaznem sposobie myślenia mieszkańców całej prowincyi, za­
mierza napaść na domy i ogólną zrobić rewizyę, rozkazałbe O r-prezy- 
dentowi Beurman ogłosić : iż jakkolwiek rząd pruski stara się poznać 
każdą prowincyę tak we względzie materyalnego jej stanu , jako też i 
ducha jej mieszkańców, jednakże jest nieprzyjacielem wszelkich tajnych 
doniesień i napadów na domy; przeciwnie,każde szpiegostwo pojedyn­
czych osób i rewizy-e domów uważa za szkodliwre dla rządu; że wreszcie 
w czasie kilkoletniego urzędowania w X ięztw ie, Hr. Arnim mógł 
przekonać każdego, że nie zasługuje na to , aby go o tak niegodne i 
plamiące jego osobisty charakter czyny, posądzać m iano.»

—  Redakcya miała sobie przysłany ważny artykuł przez H r. de 
Montalembert, para Francyi, który nim ogłosi przy pierwszej sposo­
bności, oświadcza jemu swoje podziękowanie.



—  Czytamy w jed n y m  z. organów  będących pod w pływ em  Rossyi, 
ze rząd rossyjski zdaje się sprzyjać ruchow i k tó ry  w zrasta w  Niem­
czech na korzyść żydów . W  P e te rsb u rg u  radca han d lo w y  , żyd H al- 
p e r t , został zrobiony m ieszczaninem  honorow ym  , za położone za­
sługi w k r a ju ; przyw ilej ten  ma się rozciągać do jego sukcesorów .

W  A ustry i ukazała się broszura pod ty tu łem  : Stów a niem iec­
k ie  A u s tr y a k a  , której przedaż zoslała zaraz przez policy?, zakazana.

—  Na żądanie K om itetu  ogółu E m igracyi polskiej w L o n d y n ie , 
ogłaszamy : iż w skutek  jego żądania i sta rań  , a następn ie  postano­
w ienia rządu ang ie lsk iego , wszelkie gazety polskie wychodzące we 
ł r in c y i  mogą być posyłane pocztą do Anglii pod bandą. O dbierający 
płacie będą za każdy n u m er pół p en sa  , czyli jedno  sous. —  Każdy 
n u m er ma być opatrzony sztęplem  rządow ym  [tim bre roya l)  ; pow i­
nien być oddany na pocztę przed ósm ym  dniem  po jego  p u b lik a c y i; 
m ew olno w  n im  zamieszczać listów  , an i robić na nim  żadnych n a ­
p isów , lu b  znaków . —  K om itet nakoniec ostrzega, iż gdyby zażądano 
Od kogokolw iek listow nej za te  gazety o p ła ty , obow iązuje się" tr u ­
dność tę  u c h y lić , skoro zostanie o n iej uw iadom ionym .

—  R edakcya odebrała d ru g i zeszyt pism a P . J o rd a n a , R oczn i­
ków  L ite ra tu r y  S ło w ia ń s k ie j  w ydaw anych w  L ipsku. Z aw iera na­
stępne a rty k u ły  : Pansław izm —  D okończenie ą rty k u łu  o S tarożytno­
ściach S ław iańskich  Szafarzyka — L iść  u c ie k a ją c y , w yciąg z historyi 
kozakow z r .  1648 —  Dokończenie opisu Bożego N arodzenia w  Ros- 
S\ 1 ~  Rossyjski 1 F rancuzk i żołn ierz —  O przyłączeniu  W ęg ie r  do 
n iem ieckich  kom or celnych—  B roszury lite rack ie  o W ę g ra c h —  E le­
m en tarne  szkoły w G órnym  Szląsku—  K ry tyka— Bibliografia rossvi- 
ska, polska,* czeska —  pism a niesłow iańskie — Przegląd pism  peryo- 
dycznych —  Rozm aitości i korrespondeucye.

R edakcya m iała  sobie przysłane pism o u lo tn e  pod ty tu łem  : 
A p p e l  a  la F ra n c e  e t  d I ’E u ro p e  de  la p o li t iq u e  de  la R u ss ie , en- 
vers le s ta th o h q u e s  du L iban  e t  de la P o lo g n e ,p a r  I'abbe ' Laurens.

—  Na żądanie ośw iadczone ogłaszam y iż pism o w ydane pod ly lu- 
em  : D zia łan ia  w odza , r a d  w o je n n y c h , p a r la m e n ta rzy , rziulu i

se jm u  o d  8 w rześn ia  do p a ź d z ie rn ik a  1831 r .  m ożna dostać po cenie 
r .  3 a d a E m igracyi z przesyłką f r . 2 w księgarn i polskiej ru e  de 

JJau iaude 9 . J
Gazeta Poznańska um ieściła list xiędza S iw ickiego, proboszcza 

z S ulm ierzyc, z 8 czerw ca, donoszący o strasznej burzy  k tó ra  spadła 
na tę  okolicę w dn iu  i  p. m . W szystko praw ie na polu  do szczętu 
zniszczonem zostało i 2 ,3 0 0  osób znajduje się bez chleba 1

Proszeni jesteśm y podać do w iadom ości, że jed en  z ziomków, 
nazyw ający siebie W ę g ie rs k im , zb iera  , n ie będąc upow ażnionym , 
suskrypcyą na pom nik d la  ś. p. Łagow skiego, i w yłudził od n iek tó­
ry ch  osob p ieniądze, okazując sfa łszow ane  upow ażnienie. Podobny 
czyn niegodny Polaka zasługu je na publiczne u k a ran ie . N iech m nie­
m any W ę g ie r s k i , k tó ry  nadużyw a w  tak  w ystępny  sposób im ienia 
1 szlachetnych uczuć sw ych rodaków , upam ięta się  i szuka d la  siebie 
w sparc ia  na godziwej drodze, gdyż inaczej najsm utn iejsza d la  siebie 
zgotuje przyszłość.

—  P . Je łow ick i E dw ard  p rzysła ł z Bone do b ióra D ziennika N aro­
dowego 10 f r . na pom nik dla ś. p. Ł agow skiego. Nazwisko jego wcią­
gn ię te  zostanie w* przyszłą  listę  datku jących .

— W  tych d n iach  od laną została z b ronzu u  P . L eb lanc , ru e  Cha- 
pon 2 3 , sta tu a  E m ilii P la te r .

—  W  C hełm ie , rezyd en cy i biskupa i kap itu ły  dyecezyi grecko- 
un ick ie j, odbył się d . 21 m aja, obrząd konsekracyi X . Jana  Tarasz- 
k iew icza, p ra ła ta  kustosza kated ra lnego , na  b iskupa sufragana dyeee-

i i "-i' K onsekw to rem  był X . Szum borski b iskup  dyecezyi 
C h e łm sk ie j, assystującym i b isk u p i, Tom aszew ski, dyecezyi kalisk iej 
i S traszyński dyecezyi augustow skiej. B ullę  ojca S . Grzegorza XY1, 
odczytał dziekan kap itu ły  chełm skiej X . Szym ański. L iczne ducho­
w ieństw o św ieckie i z ak o n n ; z całej praw ie dyecezyi lubelsk iej wraz

dowi nem ’ ‘ m n° S‘ 1Utl byH 0bCeClli tCmU WZI)iosłemu obrzę-

Zmarli.

—  S z c z u p ło ś ć  m ie j s c a  n ie  p o z w o l i ła  n a m  d o tą d  o g ło ­
s ić  n a s t ę p n ą  l i s i ę  z m a r ł y c h  , u i s z c z a m y  s ie  t e r a z  z  te g o  
d łu g u  : J °

W  Październ iku  1842 : Ja n k iew icz  ,  w M aubeuge (Nord) —  l8iro 
L ie d k c  A le x a n d e r ,  w O ran  (A fryka). —  20go tF ię c k o w sk i J a n  
C h ryzo s to m , w Bourges (C her). —  24go N o w ic k i  F e l ix ,  w A u x e n e  
gdzie by ł w k o lleg ium  profesorem  niem ieck iego  języka. U rodził s ić 
w 1809 r .  w In o w ro c ła w iu , w X . Poznańsk iem . S łużbę  wojskowa 
rozpoczął w 1828 r .  w 3 p u łk u  strzelców  pieszych; odbył kam panią 
jak o  podporuczn ik  w  U łanach P łockich .

W  L istopadzie : 15go Z e b ro w sk i 1g n ą c y ,  w La R ochelle ( C ha- 
re n te -In le rie u re ) . —  R ad ziw iłłó w icz M ic h a ł , w Le M ans (Sarlhe)

W  G ru d n iu  : Igo S a d o w sk i J a n  , w Beauvais (O ise ) .   10go
M oszczyń ska  J o z e fa ,  w B ordeaux (G ironde . —  15gq Jaw orzyński 
A le x a n d e r  , w Szw aycaryi. —  29go IV e rem eck i D yo n izy  , w 1 ,, , 
sm outli w A nglii. 29go Półkow nik R o śla k o w sk i A n to n i ,  w Pu- 
m onde w Belgii.

W  S tyczniu  1843 . D ahlen  S ta n is ła w , u rodzony w Czoslkowie 
w województwie A ugustow skiem , odhył nau k i szkolne w Sejnach n a ­
stępn ie  uczęszczał na p raw o w  W arszaw ie. Podczas w ojny 1830 r 
służy ł w pierw szym  pu łku  strzelców  pieszych. Podzielał następnie od 
lat 10 nasze w ygnanie. U m arł dn ia  18 s ty c zn ia , w 32 roku życia , 
w P aryżu , po długiej i bolesnej chorob ie , opatrzony ŚŚ. Sakram en 
tam i i w czasie choroby i przed n ią . L icznie zebran i przyjaciele i k re ­
w ni n ieboszczyka, obecni żałobnem u n abożeństw u , odprow adzili 
zw łoki jego na sm ęłarz M ontm artre .

—  13 Lutego zszedł z tego św iata w  O rlean ie  J a n  G o łęb io w sk i. 
syn  A ndrzeja i T eresy  Zelaskow skiej , u rodzony 10 m aja 1789 r .  w e 
wsi K rzeszow ie, w obw odzie Zam ościa, w  w ojew ództw ie Lubelskiem . 
W szed ł do służby wojskowej w  1809 r . do pu łk u  17 p iechoty  X ięztw a 
W arsaw skiego ; odbył kam panią 1812 r .  jako  podoficer , i za batalią  
pod B erezyną o trym ał krzyż s re b rn y ; 1813 r .  postąpił na ad ju tan la  
z podoficera ; w 1815 r .  w ziął dym issyą; w 1825 wszedł do bióra 
K om issyi W o jn y ; rew olucya go zastała podsekretarzem  b ió ra  ;
5 g ru d n ia  1830 r .  m ianow any porucznik iem  przez reg im eutarza 
M ałachow skiego, później w cielony do sztabu gw ardyi narodow ej 
w arszaw skiej ja k o  k a p ita n , w  tym  stopniu znalazł się  w em igracyi 
z początku w zakładzie A vignon , później w O rlean ie  ; przyk ładnem  i 
szlachetnem  postępow aniem  i łagodnością ch arak te ru  pozyskał szacu­
nek i m iłość ogólną sw ych w spółbraci nieszczęścia i tych w szystkich 

tórzy go zna li. W  podeszłym  w ieku i osłabiony na siłach  n ie  m ógł 
zająć się  żadną p iacą  nic posiadając języka francuzk iego ; znaszał 
cierp liw ie swoje p o łożen ie ; nie uskarżał się na swą n ie d o lę ; praco­
w ał nad gospodarstw em  dom owem  , nie trac ił nigdy nadziei że w róci 
do ojczyzny ; szanow ał re lig ią  , zasłużonych ojczyźnie n ie w skazyw ał 
na n ienaw iść tym  co się różn ili w  opiniach. O d czerwca przeszłego 
roku  tkn ię ty  para liżem  w szedł do szpitala w O r le a n ie , w paździer­
n ik u  w yszedł na kilka d n i tylko i na pow rót wszedł do szpitala je n e ­
rał nego , gdzie po spe łn ien iu  obowiązków k tó re  w kłada na nas reli- 
gia życie cnotliw e zakończył 1 3 lutego o 5 z ran a . Z iom kow ie za­
mieszkali w  O r le a n ie , 15 t. m . po odpraw ionej mszy w  kaplicy  
szp ita la  odnieśli zwłoki na sm ętarz S . Jan a  w O rlean ie . Nad grobem  
przem ów ił ziom ek G ronostajski i opis naszego położenia rozrzew nił i 
do łez pobudził licznie zebranych  w spó łb raci. E xekutoram i te s ta ­
m entu  są M ajorowie S tarzyńsk i i D uchanow ski. \  -p

(d . c . p . )

—  S u s k r y b t o r o w ie  k t ó r z y  n ie  o p ł a c i l i  sw e j z a le g ło ś c i  

p r o s z e n i  s ą  o r y c h ł e  z n ie j  u is z c z e n ie  s ię .

W  D R U K A R N I  B O U R G O G N E  E T  M A R T I N E T ,  P R Z Y  U L I C Y  J A C O B ,  30.


